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Poznań, 14 stycznia. Pogłoska jakoby cesarz 
Aleksander II wkrótce miał przywrócić Królestwu Polskie
mu Kongresowemu konstytucją z r. 1815 a z nią zupełną 
autonomią, uporczywie się utrzymuje. Listy nadęszłe z Pe
tersburga mówią o tóm jako o rzeczy zupełnie między Ro- 
syą a cesarzem Napoleonem udecydowanój; ma to być je
dnym z warunków przyszłego, ścisłego franko - rosyjskiego 
przymierza, którego pierwszym owocem kongres, tyle już 
razy w ostatnich czasach przez Francyą proponowany. Lu
bo nie mamy zamiaru przyjąć za tę wiadomość jakićjkol- 
wiekbądź odpowiedzialności, owszem sami mało jój wiary 
przypisujemy, to jednak z zanadto wielu stron nas docho
dzi, byśmy o niój przemilczeć mogli. Zwykle dobrze ob- 
znąjomiony z biegiem polityki współczesnój korespondent 
wiedeński do Czasu następujące w tój mierze podaje 
szczegóły:

„Pogłoski o ważnych zmianach, które nastąpić mają 
w teraźniejszóm położeniu politycznym dawnego Królestwa 
Polskiego, krążą nie tylko po dziennikach, ale i w dyplo- 
macyi. Jedni powiadają, że cesarz Aleksander zamierza 
przywrócić to królestwo tak jak było przed 1830 r.,- dru
dzy twierdzą, że idzie dalćj, i że są układy z Francyą o 
postawienie obszerniejszej kombinacyi. Tego ostatniego 
przypuszczenia trudno namacać śladów. Jeżeli układy po
dobne się toczą, muszą naturalnie być tajemnicą. O pier- 
wszóm słyszeć tu można było ciągle osoby blisko z gabi
netem petersburskim zetknięte. Zdaje się nawet, że już na 
kongresie w Paryżu 1856 r. była o tóm wzmianka, gdyż 
od owój chwili słowo: Unia personalna między Polską i Ro- 
syą, słyszeć można było często między ludźmi wysoko sto
jącymi w Petersburgu. Twierdzą tu i teraz, że stronnictwo 
liberalne, na którego czele w gabinecie cesarza Aleksandra 
stoi znakomity człowiek stanu, książę Gorczaków, minister 
spraw zagranicznych, jest za tą kombinacyą, równie jak 
za przymierzem z Francyą. Lecz stronnictwo to miało do
tąd silny opór w partyi reakcyjnćj, która w polityce tak 
zewnętrznój jak wewnętrznój jest ciągle za systemem cesa
rza Mikołaja. Stronnictwo liberalne liczy, że przemoże, 
gdyż ma za sobą wielkich książąt, a szczególniój W. ks. 
Konstantego. Pragnie ono i nad tóm pracuje, żeby napro
wadzić do ministeryum księcia Barjatyńskiego, który dowo
dzi na Kaukazie, ma uczucia szlachetne i jest przyjacie
lem cesarza. W Berlinie zwolennicy reakcyi i polityki r. 
1815 zaczynają się obawiać o Księstwo Poznańskie, które 
już w r. 1848 uważali w połowie za stracone. Wynajdują 
w tym celu pogłoski o konspiracyach, o bliskióm powsta
niu, o wpływie na to emigracyi. Są to proste, a do tego 
brudne potwarze. Rozum publiczny w Księstwie odeprze 
je najlepiej postępowaniem spokojnóm i odpowiedniem tak 
interesowi kraju, jak polityce ogólnój.“

Nie wchodząc w głębszy rozbiór prawdopodobieństwa 
tych wieści, sa one w każdym razie dowodem, że potrzeba 
zatrudnienia się naszą kwestyą narodową i jój rozwiązania 
już tam się czuć daje, gdzie niedawno temu wcale o niój 
nie myślano.

— Schlesische Ztg, a za nią większa część dzien
ników berlińskich, podaje wiadomość o postanowieniu aka
demików krakowskich, nie uczęszczać tak długo na odczyty 
Profesorów, póki wykład nie nastąpi w ięzyku ojczystym. 
Dzienniki krakowskie, mianowicie Czas, nic jednak o tym 
kroku młodzieży uniwersyteckićj nie wspominają.

— Kilka dni temu z powodu artykułów potrącających 
o kwestyą polską a równocześnie ogłoszonych w trzech 
niemieckich dziennikach demokratycznych wspominaliśmy 
®iędzy innemi pobieżnie o nowym projekcie dzienniczka 
Volks Ztg. podanym artykule pod napisem: „Kwestyą 
nagląca,” a będącym reminiscencyą osławionój demarkacyi 
frankfurtskiój. Artykuł ten dzienniczka Volks Ztg. wy
wołał obszerniejszą odpowiedź w języku niemieckim jednego 
’ publicystów polskich, pana Nestora Koszutskiego. Odpo
wiedź ta pojawiła się w formie pisemka ulotnego i brzmi 
lak następuje:
, „Berlińska Volks Zeitung rozwiązała jednę z tych 
nwestyi „co to parzą”, jak sama z zadowolnieniem daje do 
’fozumienienia, nie sparzywszy sobie przytóm palców.

Ponieważ nie chcemy poszukiwać czy owoce dyplo- 
Mycznój przezorności dojrzewają wśród płomieni, a skąd 
M chętnie zgadzamy się z naszym polskim wieszczem, 

8ttVt -t ”PrzePaic*4 słowa od czynu się oddalamy”, gotowi je
steśmy przyznać berlińskiemu organowi podwójną zasługę 
c,1*agi i zręczności.

Ze jednakże Volks Zeitung nie spełniła czynu poli- 
JCżnój mądrości i sprawiedliwości, że ani naszych nadziei 
•e rozbudziła, ani poglądu naszego w przyszłość nie roz- 

ljerzyła, że przeciwnie pouczyła nas na nowo, jak mało 
k?yć możemy na przekonanie naszych pewnych zwolenni- 

o tóm niechaj się niniejszóm dowie i weźmie to sobie 
.serca, jeżeli jój idiosyokratyczne uczucia na to zezwolą, 

i to rozmyślnie niechce się zaślepiać,” mówi Volks Zei- 
iZ®’ ’’M0 dobrowolnie nie zamyka oczów, ten musi sobie 
**d«eć, że dla Ay8tryi ostatnia wybiła godzina, że Ro- 

nie chcąc utracić polskich swych posiadłości, przywró- 
jk BlU8* Królestwo Polskie i wcielić don prowincye pol- 

6 do rozpadającćj się Austryi należące, że Prusy wre-

33’/

Llo'/t
lOO'/i

94'/»

9l’/i
9O'/i

87b

szcie powinny naówczas tę część prowincyi poznańskiój, 
która dziś jeszcze przeważnie polską pozostała, odstąpić 
Królestwu Polskiemu.”

Zaiste podziwienia godne rozumowanie, z tyluż błęd
nych wniosków złożone 1 Przypuściwszy nawet, że Austrya 
się rozpadnie, jakaż stąd ma wynikać dla Rosyi konie
czność, aby Polskę odbudowywała, i aby doń Galicyą wcie
lić prawo miała? A jeżeli V. Ztg. jedno i drugie uważa 
za konieczność czyby się wtedy nie znalazła i trzecia, tj. 
konieczność odstąpienia polskich posiadłości ze strony Prus? 
Czemuż wVolks?Ztg. nie próbuje wygodniejszego dla Prus 
i jój niezręcznie ukrytym zachciankom, jak się zdaje, od
powiedniejszego rozwiązania? Czemuż nie radzi swemu 
rządowi, aby wspólnie z Rosyą zajął i podzielił Galicyą? 
Czy może Volks Ztg. miałaby jakie wątpliwości, których 
się po stronie Rosyi nie spodziewa? Cóż by mówiła na to, 
gdyby jój proponowano, by nieco więcój zabrała z puści
zny austryackiój, a natomiast większą część polskich po
siadłości wydała?

Mocno żałujemy, że nie możemy dysponować Austryą, 
i że redakcya berlińskiój Volks Ztg. nie siedzi u steru 
państwa pruskiego, widocznóm jest albowiem, że w takim 
razie możnaby się z nią potargować, i że nawet w tych 
polskich odłamkach, któreby sobie zatrzymała, nie pró
bowałaby „sztuki cichego tłumienia narodowości”, którój 
tak przestraszający przykład na upadających mstternicho- 
wskich rządach nam przedstawiła.

Lecz zaniechajmy ironii, do jakiój nas Volks Ztg. 
ową lekkomyślnością pobudziła!

Kwestyą, którą Volks Ztg. jak suchy iistek z pnia 
zbutwiałój ale spokrewnionej sobie polityki podniosła, aby 
ją porzucić, skoro wiatr z innój zawieje strony, kwestyą 
ta jest dla nas kwestyą poważną, kwestyą żywotną. Jeżeli 
uważamy za dobre, objaśnić pod tym względem życzliwych 
Dam obywateli, czynimy to nie tyle w zamiarze własnego 
usprawiedliwienia, jak raczój w celu wyświecenia prawdy i 
odparcia nieuzasadnionych obaw lub nadziei.

Odkąd zasadę narodowości jako nowy dogmat polityczny 
postawiono, mianowicie zaś od czasu jak Włochy się oswobo
dziły, uwaga całój Europy zwróciła i zatrzymała się mimo
wolnie na narodzie, który niedawnemi. czasy jeszcze był 
użytecznym członkiem rodźmy ludów europejskich, dzisiaj 
zaś pozbawiony wszelakiój samodzielności, tylko jest sługą 
swego rodzeństwa. Sumienie świata, Nemezys historyczna, 
objawienie naturalne życia, które samo o sobie znać daje, 
wszystko to woła, że Polska nie zginęła.

Lecz głos ten, z którym nie łączą się już ludzkie 
skargi, ginie po nad głowami naszemi aby dotknąwszy pod
nóża odwiecznój sprawiedliwości, silniejszym kiedyś powrócić 
do ziemi. Tymczasem wychowuje nas Opatrzność do miłości 
i wolności, przez niedolą do wytrwałój pracy.

Zachowujemy milczenie, bo się uczvmy; skarżyć się, 
chcielibyśmy zapomnieć.

Mąż ów z tamtój strony Renu, co go szydersko drugą 
Opatrznością naszą tu i owdzie zowią, on chciałby bez wąt
pienia umorzyć choć część tego długu, na mocy którego 
pierwszymi wierzycielami Francyi jesteśmy. Lecz i on nie 
jest zdolnym zmienić wyroków tój prawdziwój Opatrzności, 
która nas uczy, że tylko w poznaniu siebie samych i w 
własnój i oprawie szukać mamy zbawienia. '

Ale zarówno jak grzechy nasze tak i skrucha nasza 
wyłącznie do nas należą: niechaj się nikt inny nie posuwa, 
zastąpić Wszechmocność, które nas karze!

Otóż nasza wiara, z którój npadający naród nowe 
czerpie siły, otóż nieustające źródło zapału i poświęcenia.

Robiąc się sędziami naszych ojców poznajemy własne 
ułomności i przeznaczenie, a dzie;e innych ludów przekonują 
nas, że przyszłość do nas należy.

Kiedy cywilizacya romano-germańska w walce różnych 
klas społeczeństwa pomiędzy sobą najlepsze wyczerpuje 
siły, a goniąc tylko za bogactwem ubóstwo znajduje; dia 
utrwalenia pokoju wojnę uwiecznia; kiedy porzuciwszy wiarę, 
nic nowego nie postawiła; w tóm nąjwiększćm przesileniu 
ery chrześciańskiój, w któróm połowa Europy ciężkie ma 
przeboleć odrodzenie, druga jój połowa powstaje z kolebki 
i przed tryumfalnym rydwanem Historyi puklerz jój podnosi.

Patrzajcie! urównane są drogi, któremi ciągną Słowia
nie! Cesarstwo rosyjskie zatarłszy różnicę stanów i klasy- 
fikacyą wedle osobistćj zasługi je zastąpiwszy, utworzyła 
pewien rodzaj równości, a teraz do przyjęcia wolności się 
gotuje.

Wojownicza szlachta polska, co tak długo Europę a 
szczególniój małowdzięczne Niemcy swą piersią zasłaniała, 
która pod republikańskim a o całe wieki za wczesnym żyła 
rządem, ta szlaehta w ostetnićj godzinie swój niepodległości 
zrzekła się sama swych przywilejów, i tóm narodową przy
szłość okupiła: ta sama szlachta, jako najstarsza w sło- 
wiańskiój rodzinie, wszystkich jój członków swemi braćmi, 
pracę braterską domowćm prawem głosi.

Podstawy przyszłego społeczeństwa słowiańskiego, my
śli, które prędzój czy później muszą wszechstronnie wnijść 
w życie, one już teraz odzywają się w sumiewu hidu 
i swoję potęgę zdradzają. Wiemy o tóm wprawdzie, że 
w życiu narodów lata za dni się liczą, wiemy, że praca, 
którój mamy dokonać, jest zadaniem długiego czasu i mo
zołu, że niema żadnych prawd nowych, i że prawda jedna
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jest i odwiecznie ta sama, lecz wiemy także, i pod karą 
niewoli wierzyć musimy, że dla ducha wolnego niczego 
nie ma niepodobnego, że praca jest matką wolności, że 
prawda, jako słońce, w oku każdego człowieka osobny od
bija obraz.

Wiemy, że niczćm są równość i sprawiedliwość bez 
miłości, i to braterskióm uściśnieniem przy kaidóm spófcka- 
niu wyrażamy; wiemy, że prawo jest wypływem osobistćj 
wolności, lecz tylko o ile takowa dla dobra ogółu się po
święca; wiemy, że praca jest zewnętrznym objawem ducha 
ludzkiego, że musi być swobodną, że się ma dzielić według 
indywidualności, że się staje wspólną przez zamianę; wie
my, że własność tylko na spółecznój gwarancyi się opiera, 
i że traci wartość, skoro do spółeczności przestaje się od
nosić; wiemy, że wolność ducha zależną jest od wolności 
w prący i własności, i że wszelki rozum polityczny żadnego 
wyższego nie ma zadania jak wolności te utrzymać w ró
wnowadze; wiemy nareszcie, że brak takiój równowagi 
w łonie spółeczności industryjnój Europy zagraża jój upad
kiem, że na nierówności kapitałów oparty kredyt jest przy
czyną nietylko wszelkich fiuktuacyi wartości, ale i nieregu- 
larnój produkcyi i konsumpcji, słowem, że wyradza nędzę 
i proletaryat, nakoniec, że klęski te nie ustaną dopóty, 
dopóki to za prawdę nie zostanie ogólnie uznanóm, że czło
wiek jest miarą wszech rzeczy, że w pracującćj ludzkości 
największy spoczywa kapitał, który za pomocą kredytu 
musi być oswobodzonym.

Od naszych przyjaciół mało żądamy, przeciwników się 
me obawiamy, chcielibyśmy zwyciężyć bez krwi rozlewu, 
bośmy sprawiedliwości zaufali.

Wzdrygamy ramionami, gdy dobroduszni kosmopolici 
dają nam radę, aby przed cierpieniami, które znosimy, 
schronić się i utonąć w łonie germanizmu, i tylko o to 
ich pytamy, dla czego w interesie pokoju wszyscy od razu 
na Francuzów się nie przerabiamy?

Nie potrzeba ani paryskich broszur, ani mądrości 
owych polityków co to kraje rozdają, by nas przekonać, 
że Europa czuje naszę obecność.

Jakąkolwiek będzie nasza przyszłość, zniesiemy ją tak, 
jak znosiliśmy przeszłość: będziemy cierpliwie czekali, do
póki wolność do naszych sąsiadów nie zawita.

Albo czy mógłbyś, ty narodzie historyozofów, spodzie
wać się kiedykolwiek dla siebie jedności i swobody, odma
wiając ich drugim?

O jakże marną jest wszelka wiedza ludzka! Na więksi 
myśliciele, nieśmiertelni wieszcze, oni wszyscy tylko wol
ności uczyli1, wolność opiewali, a wyście wszystko zapo
mnieli!

Bywają chwile, w których ludy same wolność odpy
chają.

Ażali nie widzieliście, że kiedy niemieccy posłowie 
nie chcąc słuchać Polaka, izbę sejmową 'opuścili, i tóm 
samćm przytułku sprawiedliwości i wolności swojój odbie
gli, że naówczas Polaka stróżem onegoż zostawili? Czyż 
potomkowie Guttenberga będą wierzyli, że naród może za
pomnieć swych dziejów, swój mowy ojczystćj? a jednak 
zdajecie się tego po nas wymagać! Mówicie, że zbywa nam 
na dojrzałości, żeśmy nie dość pracowici i oszczędni, że 
w mvśli zatapiać się niezdolni, żeśmy niespokojni i nie
stali, a my odpowiadamy wam, żeśmy stokrotnie w woj
nach utracili mienie, że takowego nigdy spokojnie nie uży
waliśmy, że wojownikami byliśmy a nie uczonymi, że nasza 
wyobraźnia tak jest szeroka jak kraju naszego równiny, 
i tak ruchliwa jak rumaki, na których tamte przebiegaliśmy, 
żeśmy nieoszczędni ale i niechciwi, że łacnićj na śmierć 
idziemy, jak drugim krzywdę wyrządzamy.

Jeżeli mówicie, żeśmy we wszystkiemu waszym kontra
stem, że Niemcy a Słowianie to sprzeciwieństwo, którego 
krwawe rozwiązanie tysiącoletnia historya opowiada — to 
my mówimy, że taka była wola Opatrzności, że Ona wróci 
nam pokój, bo dzieje świati to nie wieczna zemsta, lecz 
zwycięstwo miłości i wolności.

Powiecie może, że tak myśleć od was nauczyliśmy 
się; niechaj tak będzie, tóm łatwiój przyznacie nam słu
szność.

Lecz na zamian przyjmujcie prawdę, którą nam dało 
nieszczęście;; ona kiedyś Wam przydać się może: czasy 
proroków minęły, krzyż męczenników stać będzie aż do 
końca dni!“

My, Wilhelm, z Bożój łaski Król Pruski itd., ażeby 
wstąpienie nasze na tron oznaczyć aktem obszernój łaski, 
znosimy niniejszóm:

I. wszystkim tym, którzy po dziś dzień z powodu zdra
dy stanu, zdrady kraju, obrazy króla, lub którego z 
członków domu królewskiego, albo nieprzyjaznych 
działań przeciwko zaprzyjaźnionym państwom;

następnie z powodu zbrodni i przewinień co do 
wykonania praw obywatelskich,

lab z powodu zbrodni i przewinień w §§ 87 do 93 
włącznie, i w §§ 97 do ¿03 włącznie obecnie moc 
prawa mającego kodeksu karnego za opór przeciw 
rządowi państwa i za obrazę publicznego porządku 
uważanych

przez sądy Nasze cywilne prawnie wskazani zostali,
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f ‘ przyznane im kary życia i więzienia, również nieza- 
f płacone jeszcze grzywny, umarzając zaległe koszta, 
t, przywracamy im honorowe prawa obywatelskie i zno

simy wyrzeczony na nich dozór policyjny.
II. Co do tych osób, które z powodu aż po dziś dzień 

popełnionój zbrodni lub przekroczenia w nrze I wy- 
łuszczonych wskazani jeszcze być mają prawnie przez 
Nasze sądy cywilne, oczekiwać będziemy wniosków 
Naszego ministra sprawiedliwości z urzędu Nam przed
łożyć się mających.

III. Również ma podać Nam z urzędu Nasz minister spra
wiedliwości wnioski co do tych osób, które unikając 
śledztwa lub prawomocnego wyroku za popełnione 
podobne zbrodnie lub przestępstwa (ner I) uszli z 
kraju, jeżeli ciż z pozwolenia bezprzeszkcdnego po
wrotu w Nasze państwa korzystać chcą, a przez Nasze 
sądy cywilne wskazaneby być miały.

IV. Następnie zostawiamy sobie ostateczną rezolucyą co
do tych osób, które z powodu aż po dziś dzień po
pełnionych zbrodni i przekroczeń przez sądy woj
skowe .

już prawomocnie wskazane zostały (ner I) lub je
szcze wskazane być mają (ner II) lub które przez 
ucieczkę uniknęły śledztwa i prawomocnego wy
roku a przez sądy wojskowe jeszcze osądzone 
by być miały (ner III)

jeżeli się odwołają do Naszój łaski, i Nasz wydział 
sprawiedliwości dla wojskowych osobny uczyni w tym 
względzie wniosek.

Z resztą
V. oczekujemy wniosków Naszego ministerstwa stanu o 

dalsze ułaskawienia za inne karygodne czynności, ni
niejszym Naszym rozkazem nie objęte.

Naszemu ministerstwu stanu polecamy rychłe ogłosze
nie niniejszego Naszego aktu łaski.

Berlin, 12 stycznia 1861.
Wilhelm.

Ks. Hohenzollern Sigmaringen. Auerswald. Heydt, Schleinitz 
Patów, lir. Puckler. Bethmann Hollweg. hr. Schwerin. Roon.

Bernuth.
Do

ministerstwa stanu.

Pejaczewica Vérocze,* nadawszy! mu zarazèm godność taj
nego radcy; w Rjeckim (Fiume), inspektora urzędu porto
wego i urzędu zdrowia w wybrzeżu Chorwąckióm i pogra
niczu wojskowém Bartłomieja Smaicza Świętojańskiego, 
mianując go zarazem kapitanem cywilnym Rjeki i Bakru 
(Buccari).

— Do Presse donoszą z Pesztu, że cesarz na posłu
chaniu danem pp. Deakowi i Eôtvôsowi wysłuchał bez wi- 
docznój niechęci żądanie osobnego ministeryum węgierskiego 
z siedzibą w Peszcie, a milczenie to cesarza tóm większego 
nabiera znaczenia, gdyż cesarz w jednym punkcie nie za
taił takowych. Co się bowiem tyczy węgierskiego mini
steryum wojny, rzekł cesarz Imć: „Austrya w ostatnich 
czasach poniosła dotkliwe ciosy; wszelako pozostała mo
carstwem pierwszego rzędu. Nie możnaby jednak o tóm 
myśleć, gdyby siły jój zbrojne z dwóch oddzielnych wojsk 
się składały ; dla tego pod względem tego żądania trzeba 
co innego obmyśleć.“ Z tego wnoszą w Peszcie, że żądanie 
innych odrębnych ministerstw nie znajdzie u cesarza tru
dności nieprzezwyciężonych.

— Jeden z członków deputacyi polskiój pisze ztąd do 
0 2 a s u z

„Poważne i silne wrażenie, jakie sprawiła deputacya 
nasza wręczająca w imieniu całego kraju oświadczenie ży
czeń Galicyi, zwiększyło się jeszcze po ogłoszeniu deklara- 
cyi tychże żądań, zamykających się w jednym wyrazie : au
tonomia narodowa. Jednomyślność w kraju; zgoda co do te
go żądania wszelkich przekonań politycznych, które istnieć 
muszą w każdym żyjącym narodzie; liczność deputacyi zło- 
żonój z reprezentatów wszystkich położeń spółecznych; po
stawienie na jój czele męża pełnego zasługi i prawości, 
przedstawiającego połączenie wolności z narodowością i po
rządkiem, postawienie trafne i szczęśliwe ze wszechmiar, 
tak ze względu na wewnątrz, na kraj nasz, jak na ze
wnątrz, na państwo i Europę: wszystkie te okoliczności 
wpłynęły korzystnie na zwiększenie wrażenia. Patrzcie, na 
czele deputacyi żądającej samorządu narodowego dla Gali
cyi, stoi były prezes sejmu unitarnego! woła stronnictwo 
konstytucyjuo-niemieckie i przyznaje, źe to jest najjawniej- 
szy dowód, jak silnóm i jednomyślpóm jest w ki aj u nasz óm 
żądanie autonomii narodowój. Wszelkie zarzuty dążeń 
wstecznych, pogardy dla wolności, niezgody lub oligarchii, 
odb jają się o postawienie takiego naczelnika deputacyi.

„Tak silne jednym krokiem zajęliśmy stanowisko, iż 
żaden dziennik, żadna partya nie chce czy nie śmie wystą
pić przeciw nam i zaprzeczyć nam prawa do autonomii na
rodowój ido wyłącznój pozycyi. Nieprzyjazne nawet, zga
dzać się zdają z tóm, jako z faktem, który się stał, i tylko 
zapytują, czy wezwani wyślemy z sejmu krajowego człon
ków wybranych do rady państwa lub sejmn ogólnego ma
jącego załatwiać iuteresa tyczące się całego państwa. Inne 
stronnictwo niemieckie nie w naszych żądaniach widzi nie- 
bespieczeństwo, ale w tóm, że gdy w prowincyach nieniemiec- 
kich objawia się silne życie, niemieckie zdają im się w le
targu pogrążone. Patrzcie , wołają wczorajsze N eus te 
Nachr., gdy oto Węgry, Galicya, tchną połączonym duchem 
narodowym i silne w nich budzi się życic polityczne, nie- 
miecko-austryackie prowincye śpią snem głębokim.

„Oby Bóg dozwolił nam dalój iść w zgodzie i harmo
nii, a zbudujemy autonomią krajową, i oby wielką i po
ważną manifestacyą życia narodowego uchronił od przery
wających ją i szkodliwych jój drobnych demonstracyi, wy
bryków anarchii, które zarówno potępić należy,! czy one 
z dołu czy tóż z góry idą. Wspomniawszy wyżój o na
czelniku deputacyi, winienem tutaj choć w kilku słowach 
oddać cześć cnocie publicznój p. Franciszka Smolki, którój 
liczne w oczach naszych dał dowody i wiele przyczynił się 
do utrzymania jedności.

„W dniu wczorajszym byli pp. Smolka i Aleksander 
Dzieduszycki u ministra stanu, z przedstawieniem o pozo
stawienie w Krakowie profesorów, których przenieść kaza
no do odległych obwodów np. do Czerniowic lub Sambora, 
a to w skutek zaskarżenia dającego pozór, jakoby szło o 
to, że nauczyciele ci sprzyjają narodowości polskiój. Nie 
przychodzimy tu trudnić p. ministra, mówił mniej więcój 
p. Smolka, interesem prywatnym, ale publicznym; silnie to 
bowiem naszą publiczną obchodzi sprawę, jeżeliby dzisiaj 
jeszcze były władze, któreby poczytywały za przestępstwo 
nauczycielom w Krakowie, że sprzyjają narodowości pol
skiój , i za to jedynie karałyby ich przeniesieniem. P. mi
nister zaręczył, iż wejrzy w tę sprawę i że nie będzie ża- 
dnój niesprawiedliwości. Nadto p. Smolka przypominając 
konieczność zaprowadzenia języka narodowego za wykłado
wy we wszystkich szkołach, ponawiał przedstawienia o jak 
najrychlejszy i nie cierpiący zwłoki wykład; nauk w uni
wersytecie jagielońskim w języku polskim; zwłoka bowiem 
sprawia zupełną przerwę w naukach. P. minister odrzekł, 
że potrzebę tego widzi, i ze swój strony już to załatwił, 
a cała rzecz jest teraz u prezesa rady państw1#, u P. Dzie
duszycki był następnie u p. Helferta, który zastępuje mi
nistra oświecenia, a p. Smolka u kilku radzców ministery- 
alnych. Dzisiaj udaje się p. Smolka do prezesa rady mi
nistrów hr. Rechberga. Wszystkie te kroki i starania czy
nili i czynią obaj w charakterze czysto prywatnym.

franćya.
Paryż, 9 stycznia. Dzienniki paryskie uzupełniają dzi

siaj wczorajsze wiadomości, osobliwie co się tyczy nowego 
zwrotu rzeczy pod Gaetą. Wiadomo, że lord Granville 
przysłanym został w poufny sposób przez ministerstwo an
gielskie do Paryża, z tóm szczególnie poleceniem, aby 
przedstawić cesarzowi, że uporczywa opieka dawana Fran
ciszkowi II przez eskadrę francuską jest pogwałceniem za
sady nieinterwencyi przyjętój co do spraw włoskich. Lord 
Grań ville zwracał także uwagę na kłopotliwe położenie 
rządu angielskiego w obec izby niższój, gdy za zwołaniem 
parlamentu zaczną się zaczepki w skutek postępowania

Berlin, 13 stycznia. Jenerałowie przeznaczeni oznaj 
mić urzędownie obcym dworom o śmierci zgasłego króla 
i o wstąpieniu na tron obecnie panującego, wyjadą dopiero 
po 18 b. m. na miejsce swego przeznaczenia, gdyż 17 sty- 
cznia mają być jeszcze obecnymi przy ceremonii poświęce
nia chorągwi nowo utworzonych pułków. Do Petersburga 
jedzie jenerał Lindheim, do Wiednia jenerał hr. Werder, 
do Stokholmu jenerał hr. Waidersee, do Paryża jenerał 
Willisen, do Brukselli jenerał Boniu, do Hagi jenerał Brau- 
schitsch, do Kassel jenerał Rudolphi. Zadziwia tu mocno 
wszystkich, że misyą tę powierzono samym wojskowym, i że 
wszystkich jenerałów armii pruskiój obecnie tu bawiących 
zawezwano, jak donoszą tutejsze dzienniki, żeby byli przy 
tomnymi mowie zagajającej sejm.

Księcia Joachima Murata przysłanego tu przez rząd 
francuski w celu powinszowania królowi Wilhelmowi wstą
pienia jego na tron, przyjmowano na tutejszym dworze 
nadzwyczaj uprzejmie, a przy odjeździe otrzymał książę 
order orła czerwonego pierwszćj klasy.

— Goście zebrani tu z domów panujących na pogrzeb 
zgasłego króla opuścili już dwór tutejszy. W. Książę ro
syjski Mikołaj, ostatni z goszczących wyjechał wczoraj do 
Petersburga.

AUSTRYA.
Wiedeń, 11 stycznia. Rozporządzenie p. Schmerlinga 

co do zasad czynnego i bierni go prawa wyborczego dla 
sejmów krajowych nie zadowolniło. Nieuprawnienie trze
ciego oddziału wyborczego do wyboru posłów na sejm, 
czyni to rozporządzenie ciaśniejszóm niż ustawy sejmowe, 
ogłoszone za ministerstwa hr. Gołuchowskiego.. Wyklucze
nie najniższój klasy opodatkowanych usprawiedliwić się
ńieda. . . . . . . n

— Banknoty coraz więcój spadają i prawie juz lou 
zł. wal. austr. banknotami płaci się za 100 zł. wal. austr. 
srebrem. Jako symptom usposobienia w Wenecyi po wy
daniu rozporządzenia wprowadzającego przymusowy kurs 
banknotów przytaczają, że domy kupieckie i t. p. w Wene
cyi tak wiele zakupują monety brzęczącej na targu pienię
żnym wiedeńskim, że trudno tu dostać napoleondorow.

— Mały dziennik urzędowy ¡wychodzący w Wiedniu pod
napisem: Slovenske Novine wzywa Słowaków węgier
skich, aby się zebrali w deputacyą i przedstawili w Wie
dniu podanie o równouprawnienie narodowości swojój i ję
zyka w Węgrzech, a zarazem aby zanieśli skargę przeciw 
zgromadzeniom komitatów w Nitrze i Szarosz-Pataku, na 
których nie uwzględniono należycie ich języka. Dziennik 
rzeczony radzi, aby się ruch do tój deputacyi koncentro
wał w mieście Preszowje (Eperies). O innych również de- 
putacyach mówią, których celem jest rozdrobnić usiłowania 
robione w celu uzyskania swobód i autonomii krajowój. 
W Siedmiogrodzie poruszono myśl deputacyi dwojakiej, je- 
dnćj romańskićj, drugiój saskiój czyli niemieckiój dla. prze
szkodzenia zjednoczeniu się Siedmiogrodu z Węgrami.

— Cesarz, mianował żupanami w Chorwacji i Słowe
nii w komitacie zagrzebskim, Jana Kukuljewicza Sacci; 
w Warażdyńskim, hr. Jana Erdódy Monyerokórók (jako 
żupana dziedzicznego); w Krzyżackim, Ljudewita Farkasza 
Wukotynowicza; w Pożegskim hr. Juliusza Jankow:cza 
Daruwar (Podborye); w Werowickim (Werowitica lub Ve- 
rócze) katolickiego biskupa Diakowarskiego czyli Dackiego 
albo Bośniackiego, tajnego radcę Józefa Jerzego Stross- 
mayera^w Szremskim (Syrmia), Lszambelana hr.. Piotra

rządu francuskiego. Cesarz odpowiedział podobno, że pod 
10 styczniem nic stanowczego przedsięwziąć nie może; 
a skutkiem tego było odroczenie parlamentu i wstrzymanie 
parostatku Arriege do eskadry francuskiój, który dopiero 
dzisiaj podobno ma wypłynąć do Gaety; zwłoka zaś ta 
nastąpiła dla układów, które się tymczasem toczyły, mię
dzy Paryżem, Petersburgiem, Wiedniem i Berlinem. Dwory 
owe nie przestały wprawdzie nalegać na cesarza, aby na
dal jeszcze bronił króla neapolitańskiego od strony morza, 
ale cesarz chcąc wyjść z nieznośnego położenia, w które 
się sam wplątał przez trudną do zrozumienia słabość 
schlebiania dworom i legitymistom, korzystał ż owój zwłoki 
i przed jój wpływem wniósł do stron wojujących o zawar
cie zawieszenia broni, którego warunki główne byłyby na
stępujące : wojsko sardyńskie ma zaprzestać nietylko wszel
kiój zaczepki ale i wszelkiój oblężniczój roboty, jeden tylko 
okręt francuski zostanie w porcie gaetańskira, aby czuwać 
nad wypełnieniem warunków zawieszenia, a wreszcie woju
jące strony korzystać będą z wolnego czasu, aby stanow
czy między sobą zawrzeć układ co do sprawy włoskiej. 
Jeśliby do zawieszenia broni nie przyszło z winy Piemontu, 
natenczas eskadra francuska pozostałaby na dawnem miej
scu, wypełniając pierwotne swoje zadanie, jeśliby zaś król 
Franciszek odrzucił wniosek ów rządu cesarskiego, naten
czas eskadra opuści niebawem Gaetę i wróci do Tulonu. 
Otóż d. 3 t. m. doniósł minister Thouvenel dworowi turyń- 
skiemu, pod jakiemi warunkami rząd francuski odwołałby 
admirała le Barbier. Rząd sardyński natychmiast przystał 
na owe wurunki, a mianowicie na wstrzymanie się od 
wszelkich kroków nieprzyjacielskich aż do 19 t. m. i roz
poczęcie układów, aby się porozumieć co do załatwienia 
sprawy włoskiój. Wczorajsza Gazeta Turyńska donosi 
o tóm przyjęciu, jako tóż o oddaleniu się floty francuskiój 
z pod Gaety, dodając, że jeśliby aż do 19 t. m. nie przy
szedł do skutku żaden stanowczy układ między Franci
szkiem II a Wiktorem Emanuelem, natenczas kroki nie
przyjacielskie przeciw Gaecie rozpoczną się znowu tak od 
strony lądu przez jenerała Cialdini, jako tóż od strony 
morza przez flotę włoską. Dzienniki francuskie nie wiedzą 
wprawdzie jeszcze o powrocie eskadry admirała le Barbier, 
ale niektóre z nich zaręczają, że odpłynie z pod Gaety, 
najpóźniój 19 t. m., zwłaszcza że przy srożącym się mię
dzy wojskiem załogi gaetaóskiój, bardzo złośliwym tyfusie, 
dłuższy pobyt eskadry mógłby się dla samychże Francuzów 
staćniebespiecznym. Constitutionnel dodaje, żeopuściwszy 
port Gaety zapewne eskadra francuska przez czas niejaki krą
żyć będzie po morzu Środziemnóm, którego wybrzeża będą może 
niezadługo widownią bardzo ważnych wypadków. Z pod Gaety 
mamy wiadomości aż do 5 t. m. podług których ogień Pie- 
montczyków nie ustawał a chociaż ich strzały są bardzo 
celne, nie zdziałały jednak jeszcze wielkićj szkody. Wczo
raj , jak mówiliśmy, wątpiono o przyjęciu zawieszenia broni 
ze strony Franciszka II, dzisiaj zaś ręczą, że go nie przyj- 
mie. Wszakże postępowanie króla neapolitańskiego w ni- 
czóm już zmienić nie może postanowienia gabinetu tuileTyj- 
skiego; jeśli bowiem przyjmle zawieszenie broni, natenczas 
przytomnośćfeskadry francuskiój jest niepotrzebną, jeśli 
zaś nieprzyjmie, wtedy oddalenie się okrętów francuskich 
będzie całkiem usprawiedliwione. Dzienniki legitymistow- 
skie i inne pokrewnego ducha starają się Franciszka II wy
stawić przy każdćj sposobności jako nieustraszonego ryce
rza monarchizmu, jako bohatera stojącego z pogardą wśród 
walących się gruzów, palących się ulic, gradu kul, pękam« 
bomb itd. itd. Najpierw co biedni jego żołnierze potrafią 
dla niego, to jemu jeszcze najmniój za bohaterstwo poczytać 
można, bo co czyni, czyni li dla siebie i wyłącznie dla siebie; 
zresztą jest w tóm wszystkióm wiele umyślnego fałszu i 
przydatku; Gaeta jeszcze tak bardzo niebespiecznóm nie jest 
schronieniem, a króla Franciszka utrzymuje głównie przy 
fantazyi jego żona, która jest odważną kobietą, a przytóD 
ożywiona całą nienawiścią niemieckiego pochodzenia prze
ciw romańskiemu rodowi. Pocieszne są, chociaż obłud? 
swoją zasmucające wszystkie wzajemne ceremonie i grze
czności między cesarzem Napoleonem a królem I ranciszkieni 
Niema pewnie tak prostodusznych ludzi , którzyby nie byli 
przekonani, że Napoleon w duszy wielkich czułości dla 
zamkniętego w ostatniój swej fortecy króla mieć nie może 
i że Franciszek czuje' tak samo, to wszakże nie. prze
szkadza jakimś rycersko - sentymentalnym grzecznościom 
z jednój i z drugiój strony. Cesarz kilka razy kazał po- 
słać do Gaety znaczne zapasy szarpii i lekarzów, troszcząc 
się nawet o najdrobniejsze szczegóły wygody króla i kro- 
lowój, a Ferdynand II zaprosił w nowyJ rok admirała « 
Barbier z wszystkimi oficerami eskadry do siebie na śnia
danie. Po skończonem śniadaniu oglądano szczegółów« 
wszystkie ,okopy i prace obronne, a ponieważ się to dłu
go w noc pociągnęło, przeto Francuzi musieli pozostać je
szcze na obiedzie u młodego króla, po któróm dano ta» 
wiceadmirałowi samemu, jako i innym oficerom, krzyże o«: 
deru śtego Januarego. Z powodu sprawy weneckiój mi»1 
w przeszłym tygodniu cesarz długą rozmowę z lordem t* 
wleyem, któremu polecono, aby wyrozumiał jaki jest po“ 
tym względem sposób myślenia cesarza. Cesarz w odpo
wiedzi swój przedewszystkióm objawił swoje zadziwienie ’ 
gorliwości, którą Anglia teraz okazuje dla sprawy, które 
wszakże czynnie popierać nie myślała w czasie kiedy 
rozpoczęło oswobodzenie ludu włoskiego; oświadczył dam 
że Anglia najmniój zapewne ma prawo straszyć się tera 
na małe ustępstwa, które cesarz uczynił dla zasad konse 
watywńych i dla wymagalności niektórych sprzymierzeńco 
swoich; wyraził także przekonanie swoje, jako ofiarował“ 
wynagrodzenia pieniężnego, jeśli nie jest niemal pewo« 
odmownój odpowiedzi, nie zupełnie stósownóm będzie, W' 
szcie powiedział, że choćby się Francya z Anglią w tj 
względzie porozumiały i mogły nawet powagą swoją Pr’ 
musić Austryą do przyjęcia jakiegokolwiek rozwiąz»" 
sprawy, <lo niewypada im^’jednakże;,nadużywać owój Pr!



wagi ani tóż samym stanowić o tak ważnój sprawie, która 
zadawalniający sposób tylko przez kongres europejski

rozwiązaną być może.
— Z Włoch dowiadujemy się dzisiaj jeszcze, iż za

czynają się vf sferach rządowych w Turynie cieszyć na
dzieją pogodzenia Cavoura z Garibaldim za pośrednictwem 
Kattazzego; myśl tę podał król Wiktor Emanuel, który 
chce wszelkim niesnaskom koniec położyć i wszystkie róż
norodne siły zespolić koło swój osoby, by na wiosnę Wło
chy jednolitą całość przedstawiały. Z Rzymu zaś słychać,
Ije dotychczasowy papieski minister wojny, monsignore 
(jlerode, podał się dodymisyi, z powodu sprzeczki, którą 

iał z jen. Goyon o przytrzymanie żołnierza papieskiego 
irzez żandarmów francuskich.

- Dzisiaj zajmują się także niektóre dzienniki wzra- 
» ¡tającćm, jak twierdzą, nieporozumieniem między Anglią 
: ¡Francyą; nie ma jednak co do tego istotnćj zgody. Pod- 
■ czas gdy jedni zaręczają, że nadeszła już od dawna do
- Paryża groźna nota angielska przeciw przedłużeniu oku- 
i- pacyi syryjskiej, słychać z innych źródeł, że o nocie wła- 
l, iciwój nie ma mowy, i że wszystko się skończyło na dość
- grzecznych uwagach w zwyczajnych depeszach. Sprawa 
>1 ¡jryjska mogłaby wkrótce większe przybrać rozmiary, 
l- właszcza jeśli prawda, jak mówią, że poseł rosyjski, pan 
n iisielew, doręczył temi dniami ministrowi Thouvenel po-
i- Urną nadzwyczaj energiczną notę, w którój skreślony 
y est opłakany obraz położenia chrześcian w państwie Otto- 
ił lańskićm. Słychać także o bardzo zajmującój broszurze 
id ¡od tytułem: Les Alliances de la Russie, która nie- 
z- lawno temu w bardzo małćj liczbie egzemplarzy wyszła 
ia (Petersburgu, aby dowieść, że najstósowniejsze i najko- 
si jystniejsze dla Rosyi przymierze jest francuskie. Z ostat- 
ój ¿ego Timesu możemy się zresztą przekonać, że sprawa 
y- ijtyjska zbyt gładko nie pójdzie. Times przypomina, że
ii- (/znaczony przez wspólną konwencyą mocarstw 6 miesię- 
ie- iiny przeciąg czasu trwania okupacyi francuskiój nieza- 
od Hago przeminie, że oknpacya ta pożyteczna kiedy ją po
ny lanowiono, jest już dzisiaj niepotrzebną, albowiem dosta- 
zą tcznie dowiedziono, że Porta jest w stanie utrzymać sama 
er, tzez się ład i porządek u siebie, nie potrzebując do tego 
ty, mocy państw zagranicznych. Dalej wynurza Times 
ię- roje przekonanie, że cesarz Napoleon wycofnie swoje 
(ie, rajsko, skoro termin oznaczony upłynie, i że nigdy nie 
ów Iważonoby się wątpić o tem, gdyby rząd francuski nie trzy- 
azy ul się obecnie w sprawach włoskich całkiem niepojętej 
rą- ulityki, która znajduje upodobanie w prowadzeniu wojny 
}że ¡orskićj przeciw Piemontowi i marnemu niepokojeniu ludu 
ety (oskiego na korzyść reakcyi i z pogwałceniem zasady^ 
ie- ¡einterwencyi.
Izo — Przybyło do Paryża kilku delegowanych Karoliny 
z0*. słudniowćj, wszakże nie wiadomo jeszcze czy mają jakie 
0111 (lecenia do rządu francuskiego. Z Nowego Yorku dowia- 
!yj‘ujemy się, że za przykładem tego Stanu pójdą niebawem 
D!" inne, które chcą niewolą murzynów utrzymać. Można 

pewnym, że skoro przyszły prezydent Lincoln ster
,zas ądu obejmie, ważne nastąpią w Ameryce wypadki, wia- 

. orno bowiem, że.aboliciouiści, których głową jest Lincoln,
1 żat?ne ugody j kompromisy ze Stanami południowemi

0 ' Wolić niechcą i gotowi są przymusić je gwałtem do po-
wr Wania w unii.yce-
Śród ~ Słychać było dzisiaj, że cesarz odbył naradę z 25. 
anii fatami i biskupami, w którój podał im nowy plan roz- 
rafii ttzygD^c'a sporu o władzę świecką papieża.
ytać — Własnoręczny list cesarski, który książę Joachim 
jbie,lra^ ma wręczyć królowi Wilhelmowi I, zawiera podobno 
iZU j tylko wyraz żalu i współczucia z powodu śmierci Fry- 
jest *yha Wilhelma IV.
przy .^ryż» 10 6tycznia. Eskadra francuska pod dowództwem 
ytóńAdmirała Le Barbier de Tinan będąca, niewątpliwie 
prze-^G port gaetański, a nawet prawdopodnie już wypłynęła 
,łudł,‘ morze, albowiem rząd Bardyński przyjął podane przez 
grze-iiarza warunki i w poniedziałek posłano jenerałowi Cial- 
cieni'®’» dowodzącemu armią oblegającą, rozkazy aby nietylko 

byli Zżymał wszelkie kroki nieprzyjacielskie natychmiast, ale 
i dla Poprzestał aż do 19 t. m. każdój roboty inżynierskiej, 
może ^admirałowi Le Barbier nakazano także wysłaną przed- 
prze- ?Oraj depeszą wracać, skoroby zawieszenie broni przez 
ściom ™ piemontskie przyjętóm zostało. Niektóre pisma za- 
,1 po,itzaj4i że termin zawieszenia broni aż do 25 tm. przedłu- 
,zcz4c^m został. Co król Franciszek uczyni, a raczój uczynił, 
krPniewiadomo jeszcze; stronnicy jego w Paryżu twierdzą, 

j|a p odrzuci wnioski francuskie, albowiem naprzód przewi- 
śniU/.uaożna, że układy z Wiktorem Emanuelem do żadnego, 

5joflo5«°iwiek znośnego rezultatu dla familii burbońskiój nie 
dlu-powadzą, w urzędowych zaś kołach słychać było, że 

ać ]«•? lilko przyjmie zawieszenie broni, ¡lecz że opuści prócz 
l0 taky niebawem Gaetę na owym statku francuskim, który 
że oć Wanię w porcie, aby czuwać nad wypełnieniem warun- 
j miałł zawieszenia. W każdym razie, gdyby chciał wytrwać 
u O oporze aż do ostateczności, obrona jego nie mogłaby 

5t poPć długo, ponieważ flotta sardyńsko-włoska, będąca na 
odpićWwiu w Neapolu, rozpoczęłaby natychmiast obstrzeli- 

enieVtle twierdzy od strony morza, gdzie najsłabsza jćj strona, 
którf '?8ała wprawdzie wczoraj na giełdzie pogłoska, jakoby 

idy sV-Ce eskadry francuskiój zająć miała flotta z okrętów
- daO^ich i hiszpańskich złożona, pogłoska ta jest jednak 
> I,eta’iem bezzasadna; eskadra do boju gotowa nie tak łatwo 
Łonse1/kierze, zwłaszcza, że Rosya ma trochę daleką drogę 
zeńcó' ’/chciałaby się w obec Anglii wdawać w interwencyą na 
■owa»’ 2|Ji
)eWDi'\ Senat francuski powołanym będzie na 22 t. m.’ 
e, ! ^siedzenia ciała prawodawczego rozpoczną się 4 lutego" 
W Ti Przemówi podobno przy zagajeniu posiedzeń słów 

4 Prty 0 długim pobycie załogi francuskiój w Rzymie, aby
Prawodawcze mogło w adresie swoim wyrzec o tóm 

ój Pr‘| swoję, która posłużyć podobno ma cesarzowi do

usprawiedliwienia postępowania swego przed dworami za
granicznemu

— Z Sabaudyi i Nizzy donoszą o licznych objawach 
nieprzychylności dla rządu francuskiego, osobliwie ze strony 
dam, które przy każdój sposobności okazują swoje współ
czucie dla sprawy włoskiój.

— Żegluga na Sekwanie przerwana z powodu, że rzeka 
stanęła.

— Przekonano się, że mordercą prezydenta Poinsot 
jest w istocie zbrodniarz Jod, na którego zaraz z początku 
padło podejrzenie. Uciekł on jak się zdaje do Szwajcaryi, 
gdzie go tameczna policya i ajenci francuscy jak najgorli- 
wiój śledzą.

— Ruch religijny Bułgarów zwrócił nakoniec na siebie 
uwagę rządu francuskiego. Wzgląd na przyjazne stosunki 
z Rosyą, troskliwość w unikaniu wszystkiego, coby ją obra
zić, lub nieprzyjemnóm jój być mogło, skazywały dotąd 
poselstwo francuskie w Konstantynopolu na obojęte zacho
wanie się w obec objawiających się żądań bułgarskich. 
Dziś jednak gdy połączenie się z kościołem rzymskim staje 
się faktem dokonanym, wnosić należy, że pan Lavalette 
otrzyma nowe instrukcye, i że jeżeli zaleconóm mu będzie 
wstrzymanie się od popierania ruchu politycznego Bułgarów, 
dążności ich katolickie znajdą opiekę i poparcie rządu fran
cuskiego.

WŁOCHY.
Turyńska urzędowa Gazeta zamieszcza rozporządzenie, 

na mocy którego kawalerowi Farini udziela się na wniosek 
jego dymisya z urzędu namiestniaa prowincyi neapolitań- 
skicb, a natomiast mianuje się namiestnikiem książę Cari
gnan, któremu dodaje się do pomocy kawaler Nigra, jako 
jeneralny sekretarz stanu. Książę Carignan i pan Nigra 
udali się w skutek tego 9 stycznia z Turynu do Genuy, 
zkąd niezwłocznie popłyną do Neapolu. Rząd postanowił 
w całóm państwie neapoiitańskióm w jak najkrótszym cza
sie-przywrócić spokojność, bez ustanku, mianowicie w A- 
hruzzaeh, zakłócaną przez bandy rabusiów burbońskich. 
Rozporządzono także surowe środki przeciw tajemnym 
knowaniom stronników Franciszka II; w pierwszych dniach 
stycznia aresztowano sześciu dawniejszych jenerałów neapo- 
btańskicb, Polizzi, Barbalunga, Lignoro, Palmiri, Dunta 
i Marva, podejrzanych o porozumienie z Burbonami; je
dnego z nich, jenerała Polizzi, wypuszczono 5 stycznia na 
wolność, ponieważ dowodów przeciw niemu nie było; re
szta wraz z dwudziestu oficerami burbońskimi, których także 
aresztowano, pozostaje w więzieniu.

Los Gaety* w krótce ostatecznie rozstrzygnąć się musi. 
Za pośrednictwem Francyi ma być zawarte pomiędzy Wik
torem Emanuelem a Franciszkiem II zawieszenie broni do 
19 stycznia. Jeżeli Franciszek II przyjmie to zawieszenie 
broni, w takim razie flotta francuska natychmiast powróci 
do Francyi ; jeżeli zaś nie przyjmie, flota pozostanie jeszcze 
tydzień, poczóm na zawsze Gaetę opuści. Gdyby układy 
rozpocząć się mające nie doprowadziły do kapituiacyi twier
dzy , bombardowanie rozpocznie się na nowo 1 stycznia, 
lecz tą rażą tzkże z strony morza. Wyjednanie takich wa
runków u dworu francuskiego przypisują zręczności dyplo- 
matycznéj pana Vimercati i w części także zabiegom posła 
sardyńskiego w Paryżu, hrabiego Gropello. Biuro Reutera 
podaje także wiadomość, dosyć nieprawdopodobną, iż Wik
tor Emanuel, aby pozyskać wolność działania przeciw Gae- 
cie z strony morza, zobowiązał się nie dozwolić Garibal- 
demu uderzyć na Wenecyą. Bombardowanie Gaety w osta
tnim czasie było coraz skuteczniejsze, pałac, w którjm 
mieszka Franciszek II, był przedewszystkióm celom strzałów 
piemontskich; jedna z rzuconych bomb wpadła nawet do 
pokoju położonego bezpośrednio nad pokojem mieszkalnym 
Franciszka. Ministrowie burbońscy radzili więc królowi 
i jego małżonce, aby mieszkanie swoje do kazamat 
fortecznych przenieśli. Do głównego szpitalu także już kilka 
bomb wpadło, tak iż większą część rannych przewieziono 
do Terraciny.

Journal des Débats pisze, że stronnictwo ru
chu ogłosiło znowu swój programat, który nawet w urzę
dowych sferach miał sprawić pewne wrażenie. Redakcya 
t go dokumentu przypomina pióro Mazziniego, jasność, 
stanowczość i praktyczność cechują go. Podstawa ta sama 
co w własnym manifeście tego rewolucyonisty ogłoszonym 
w roku przeszłym pod napisem: „Ani apostata ani bunto
wnik.“ btronnictwo i tym razem oświadcza swe przywią
zanie do króla, dopóki ten będzie przedstawicielem i obrońcą 
jedności, dopóki król będzie działał w zamiarze oddania 
Wenecyi i Rzymu Włochom, stronnictwo rzeczone zapomni, 
że przekłada rzeczpospolitą nad monarchią. Otóż jak nie 
będzie rokoszanem. Lecz gdy ludzie do niego należący, 
niechcą również być apostatami, „winien zachować w głębi 
serca wątpliwość, aby jedność Włoch mogła iść w parze 
z monarchią“, aby w razie, jeżeliby monarchia zaniedbała 
dzieła zjednoczenia, „byli gotowi przejść na inną drogę.“ 
Stąd obowiązki na teraz i na przyszłość. Na teraz, nie 
należy czynić bezwzględnej opozycyi rządowi, ale pochwa
lać tylko to co się do jedności ściąga; ducha publicznego 
podniecać: zamawiać ochotników do przjszlój Garibaidego 
wyprawy; wołać ciągle: Rzym! Wenecyal; szerzyć ciągle 
adresy, aby wojsko francuskie wyszło z Rzymu; nareszcie 
grozić królowi, że inni uczynią to czegoby król uczynić 
nie chciał. Na przyszłość obowiązkiem stronnictwa ruchu 
jest, starać się o to aby być siłą, módz działać pomimo 
rządu, czyli aby módz pójść drugą drogą (rzeczpospolita) 
gdyby się okazało, że ta, którą się teraz idzie (monarchia) 
nie prowadzi do celu. Na to trzeba ludzi i pieniędzy, 
a więc stowarzyszenia, w nióm jak najwięcój żołnierzy i wy
robników, składka 50 centów do 1 franka na miesiąc- Jest 
to więc znowu spisek, jak była Giovine Italia, na 
ogromną skalę. Dób a ty dodają w końcu, iż wątpią, aby 
to stowarzyszenie mogło się zawsze w równej trzymać odle-

3
głości od „buntu“ jak od „apostazyi“; zwłaszcza, iż poka
zuje się ze wszystkiego, że ma nierównie więcćj wstrętu 
do apostazyi aniżeli do buntu.

Whilomości literackie.
Poznań, 11 stycznia. Posiedzenie pięćdziesiąte siódme Wydziału 

nauk historycznych i moralnych Tow. Przyj. Nauk Poznańskiego od- 
b T?xSię dnia ? b* Vydział zorganizował się na rok bieżący przez 
wybór przewodniczącego i sekretarza, i powierzył urzędy te, jak w u- 
płynionym roku, p. prof. M. Mottemu i M. Studniarskiemu, mianując 
pierwszego przewodniczącym, a drugiego sekretarzem. Po dokonanym 
wyborze, posiedzenie dawnym porządkiem rozpoczęło się od przeglądu 
daiow. isadeszły na tćmże posiedzeniu do zbiorów następujące przed
mioty. 1) Od p. Moraczewskiéj z Chaaław: 5 srebrnych monet i jeden 
papierowy bilet polski z r 1831, a mianowicie 2 egzemplarze dziesie- 
ciogroszowek, 2 dwuzłotówki, jedna pięciozłotówka i jeden złoty pa
pierowy, wszystkie bez skazy dokładnie zachowane. 2) Od p. Jankow
skiego z Poznania: 3 patenta dla Jachelskiego, z których dwa pierw
sze z czasów Księstwa Warszawskiego własnoręczny noszą podpis 
księcia Jozefa Poniatowskiego; w jednym Jachelski mianowany po
rucznikiem, w drugim zalecony do orderu: „Virtuti militari.“ Trzeci 
patent jest dyplomem Jachelskiego porucznika jako członka bractwa 
grobu Pańskiego. Powtóre p. Jankowski przekazał do biblioteki To
warzystwa 7 dzieł, pomiędzy któremi ważniejsze są: a) Historya po
wstania niderlandzkiego współczesna w języku łacińskim z dodatkiem 
w języku hiszpańskim; b) Geschichte in den Studien des polnischen 
Volkes von Weissenhorst, 2 tomy itd. 3) Od p. Jarochowskiego Kazb 
mierzą: tynf z czasów Augusta III i moneta pruska z czasów pano
wania pierwszego króla. 4) Od p. Karczewskiego z Czarnotek: 9 monet 
siebrnycli, po większej części polskich, wykopanych na terytoryum 
Czarnotek. 5) Od p. dra Mateckiego: stępel stalowy z dwóch części 
złożony,, do wybicia medalu na cześć posłów polskich na sejmie ber- 
lińskim i dwa jeszcze brązowe medale. 6) Od p* Józefa Połczyńskiego;
4 czynności grodzkie i 6 drobnych monet miedzianych. 7) Od p. Jana 
Nepomucena Deszkiewicza dzieło jego: Zbiór odpowiedzi recenzentom 
gramatyki języka polskiego. Lwów 1853. 8) Od p. N. z Ukrainy 5 me
dali brązowych, pomiędzy temi 3 Lelewela. 9) Odp. Aleksandra Warn- 
ke: 1 moneta złota Zygmunta, króla węgierskiego. 10) Od p. dra Ka
puścińskiego: 5 monet papierowych z czasów Kościuszki. Ili Od pana 
Wilczyńskiego z Wilna: „Muzeum archeologiczne w Wilnie.“ 12) Od 
ks. prob. Prusinowskiego: Tygodnik katolicki na r. 1860.

Po przeglądzie darów odczytał sekretarz pisma, jakie nadeszły od 
zarządu Towarzystwa. W pierwszym komunikuje zarząd, iż odbrał od 
p. Stanisława Mikuckiego z Warszawy ważny list dołączony, którego 
tresc polecił wydział udzielić większej publiczności i wezwał przeto 
leierenta, me mogąc bezzwłocznie czynnego brać udziału w zaproje
ktowanej pracy przed ukończeniem rozpoczętych własnych zadań 
ażeby w Dzienniku Poznańskim list p. Mikuckiego streszczony ogło
sił. List ten brzmi, jak następuje: „Do szanownego Tow. Przyj. Nauk 
w / gnaniu. W skutek mojej odezwy do miłujących mowę ojczystą 
rodakow z rożnych okolic ziemi polskiej dobrzy ludzie zaczynają nad
syłać wyrazy ludowe polskie W grudniowym zeszycie Biblioteki War
szawskiej pomieszczono kilkaset takich wyrazów. Szanowne Towarzy
stwo raczyło uznać ważność tego przedsięwzięcia. Dobrzeby było 
gdyby Szan. Tow. raczyło w tóm przedsięwzięciu wziąć czynny udział 
tj. gdyby wezwało obywateli i duchowieństwo Prus, Pomorza, Wielko
polski i Szląska, aby zbierali i zapisywali wyrazy ludowe polskie i ta
kowe nadsyłali szanownemu Towarzystwu. Pan Cejnowa mieszkający ’ 
gdzieś w bydgoskióm ma znaczny zbiór wyrazów pomorskich (kaszub
skich). Zebrane tym sposobem wyrazy możnaby pomieszczać w Pa
miętnikach Towarzystwa łub przesyłać do redakcyi Biblioteki War
szawskiej. Język jest utworem i własnością całego narodu, w zbieraniu 
skarbów językowych cały naród powinien wziąć udział, bo cały naród 
jest osobą wszystko znającą i wiedzącą. Towarzystwo uczonych, a tóm 
bardziej jedna osoba, nigdy tego nie wykona. Jeżeli powoli zbierzemy 
wyrazy używane po całym obszarze ziemi polskiej, wtedy dopiero bę
dzie można pomyśleć o dokładnym słowniku języka polskiego. We 
wszystkich językach słowiańskich, a osobliwie w naszym jest nad miar 
wiele wyrazów pieszczotliwych np. Bronisław, Bronio, Broń, Brońko, 
Brosio, Bros, Broch, Broszek, a stąd: Brochowo, Broszkowo, Brochota 
(jak od Jan, Janota, Janocki), Brocbocin, Brochocki; Mikołaj, Mil™ 
Mikosz, Mikosza, Mikuła, Mikora, Mikuta, stąd Mikorski, Mikorzyn 
itd.; od Tymon, Tymoteusz, Tym, Tymko, Tymek, Tysza, Tyszka, 
stąd Tymowo, Tymowski, Tyszka, Tyszyński. Warto przeto troskliwie 
zebrać i wyrazy powstałe w ustach ludu z imion osobowych i chrzest
nych. A cóż mówić o nazwach ludowych roślin np. Ajer, tatar, tata
rak, kaimus, łabuzie itd. Pozwalam sobie mieć nadzieję, |że proste 
słowa moje w świętej i drogiej sprawie mowy ojczystej znajdą łaskawe 
przyjęcie u czcigodnych miłośników nauki i prawdy. Stanisław Miku- 
cki. Warszawa 19 grudnia 18t>0 r. w Głównej Bibliotece okręgu nau
kowego warszawskiego.“ W czasie dyskusyi, jaka się wszczęła nad tym 
przedmiotem, jeden z członków zakomunikował, że prócz p. Cejnowy 
mieszkającego w Bukówcu pod Terespolem zajmuje się W. Ks. Poznań- 
skióm z wielkióm zamiłowaniem od lat wielu zbieraniem wyrazów lu- 
dowychfcks. Wawrowski w Biezdrowie pod Wronkami. Wydział pra
gnąc skuteczniej jeszcze wesprzeć życzenie p. Mikuckiego, dał zlece
nie sekretarzowi, ażeby wystósował list do p. Cejnowy i do ks. Wa- 
wrowskiego z prośbą o bliższe zniesienie się z samym motorem tak 
ważnego przedsięwzięcia, łącząc nadzieję, że mężowie specyalnie i 
gruntownie z przedmiotem obeznani najłatwiój i najlepiój się porozu
mieją, w jaki sposób wielkie zadanie praktyczniój i bez zwłoki zbyte
cznej rozwiązać podobna. W drugióm piśmie dowodzi zarząd wydzia
łowi, że lwowski zakład narodowy imienia Ossolińskich nadesłał przez 
p. Maurycego br. Dzieduszyckiego 25 egzemplarzy ¡odezwy, w którój 
uprasza Towarzystwo naukowe i właścicieli zbiorów starożytniczych 
do przesłania przedmiotów starożytnych na wystawę archeologiczną 
mającą się odbyć przed upływem zimy we Lwowie w gmachu tegoż 
zakładu. Wydział uchwalił udać się z prośbą do zarządu o spowodo
wanie stosownego wyboru przedmiotów mających się posłać na wysta
wę i prócz tego wybrał dwóch delegowanych, którzyby bliższe zawią
zali stosunki naukowe z zakładem narodowym imienia Ossolińskich, 
oraz sprawę zdali z samój wystawy Towarzystwu naszemu; delegowa
nymi być mają pp. Niegolewski Władysław i ks. Malinowski, którym 
zarząd udzieli na wniosek i prośbę wydziału listy wierzytelne. W trze- 
cióm piśmie nareszcie zarząd udziela wiadomości, że p. Kossac, nau
czyciel z Daszewic, złożył dołączoną mapę półkuli wschodniej z no
menklaturą polską, wnosząc, ażeby Towarzystwo, jeżeli ją uzna za 
odpowiednią dzisiejszym wymagalnościom naukowym i potrzebom szkól- 
nym, i jeżeli się dowodnie przekona, że autor sumiennie korzystał 
z uwag dawniej z ramienia Tow. mu uczynionych, kiedy podobną 
przedłożył był do ocenienia pracę, ażeby Towarzystwo mapę własnym 
ogłosiło nakładem. Zarząd wynurza życzenie, ażeby ocenieniem mapy 
tą rażą zajęła się komisya złożona z członków obu wydziałów, mia
nowicie z panów prof. Marcelego Mottego, Maksymiliana Studniarskie
go i z pana Felicyana Sypniewskiego i ażeby o wypadku opinii swój 
zecbciała złożyć sprawozdanie zarządowi Tow. w przeciągu 4 tygodni. 
Wydział przychylił się jednomyślnie do tego życzenia zarządu.
W końcu odczytano rozprawę p. dra Romanowskiego tj. dalszy ciąg 
obszerniejszej pracy: „O stosunku władz duchownych do rządu w da
wnej Polsce.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
— Poznański korespondent pisze do Czasu: „Ksiądz kanonik 

Rychter, podał się do dymisyi jako pierwszy radzca arcybiskupi i ta
kową otrzymał. Arcybiskup nie umiał odmówić tego zadosyćuczynie- 
nia życzeniu całego kraju; wielkie też jest oczekiwanie powszechne, 
kto urząd ten obejmie, tak żeby zmiana osoby czczą formą nie została."

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.



Obwiesiczenie.
W wydziale podpisanśj konrisyi toczą się:

A. abluicye czyli okupienia rent i cięża
rów realnych, oraz urządzenia według u- 
stawy z dnia 2 marca 1850 w nastę
pujących miejscach:

a) w powiecie Ostrzeszowskim: 
w mieście Baranowie, 
w powiecie Bydgoskim:
1. w Niwie,
2. w Wilhelmowie, 
w powiecie Czarnkowskim: 
w Kruczu, urządzenie komorników, 
w powiecie Szubińskim:
1. w Nowem mieście Łabiszynie, tak

że okupienie praw do drzewa,
2. w Staróm mieście Łabiszynie, tak

że okupienie praw do drzewa.
Dalćj toczą się:

B. podziały wspólności, separacye, oku
pienia praw do drzewa, do pastwiska 
i t. d. według regulaminu podziału 
wspólności z dnia 7 czerwca 1821 w 
następujących miejscach:

a) w powiecie Bydgoskim:
w Ślesióskim młynie, okupienie praw 
do pastwiska i do drzewa, 
w powiecie Czarnkowskim:
1. w Nowychdworach, posady pod 

nr. 39 okupienie praw do pastwiska,
2. w Rosku, dawniejszych okupników, 

okupienie serwitutów leśnych.
Wszystkich niewiadomych może intere

sentów tych spraw wzywa niniejszóm pod
pisana komisya, ażeby się w terminie na 
dzień

4go marca 1861 roku
wyznaczonym,

przed południem o godzinie litej
w izbie instrukcyjnój komissyi u pana Biefel 
radzcy regencyjnego dla dopilnowania praw 
swoich zgłosili, gdyż inaczćj na separacyach 
tych, nawet w przypadku pokrzywdzenia 
siebie zaprzestać będą musieli, i z żadnemi 
wybiegami przeciwko nim słuchani już nie 
będą.

Poznań dnia? 31 grudnia 1860.
Królewska komisya jeneralna dla prowincji

b)

c)

d)

b)

Co tylko wyszło i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach:

DerVolkszeitung zur Beherzigung.
Polen an lleutsclic

ÍM7J

von
Nestor Koszutski.

Cena 1 sgr. 6 fen.
Ludwik Merzbach,
OGRODOWY

bezżenny, lat 26 liczący, w dobre świade
ctwa opatrzony, szuka pomieszczenia zaraz 
lub od 1 marca r. b. Adres: N. Jankowski 
w Cykówku pod Grodziskiem. [113]

Huta szklanna!
Ktoby sobie życzył założyć własnym ko

sztem hutę szklanną któraby rocznie 6000 
do 8000 sążni różnego drzewa spotrzebować 
mogła, w okolicy lesistój nad rzeką Bugiem 
i w bliskości kolei żelaznej warszawsko-¡pe- 
tersburgskiśj, raczy się zgłosić po bliższą 
wiadomość do właściciela Foxalu przy ulicy 
Nowy Świat w Warszawie. [H8j

Nauczycielka eksaminowana, Niemka po
siadająca język francuski, polski i muzykę, 
a która wykłada wszystkie przedmioty po
szukuje miejsca, Listy frank, dosyłane być 
mogą pod cif. Ł. A. do Środy p. rest.

[79]
Ogrodowego potrzebuje Dom. Rogaczewo 

pod Kościanem.[108]
Pewna osoba życzy sobie przyjąć miej

sce jako rządczyni domu, to jest od Wiel- 
kićj nocy lub św. Jana; zgłosić się można 
w ekspedycyi Dziennika.___________[HO]

Organista znajdzie od św. Wojcie
cha r. b. miejsce w Słupcah pod Szubinem.

[112]

H Przy WrocJawskiéj ul. nr. 9. g
jest ca 3cićm piętrze obszerny po
kój z sypialnią natychmiast do wyna
jęcia. [78]

Wyprzedaż.
Chcąc przed przeniesieniem zupełnem 

mój cukierni na Stary Rynek uprzątnąć zby
teczne zapasy, sprzedaję od dziś w obydwóch 
lokalach wszelkie zagraniczne cukry i kon
fitury po cenach fabrycznych czyli znacznie 
zniżonych. A. fiitzuer,
[107] ulica Wrocł. nr. 14. i Rynek nr. 6.

SANKI B
na 2, 4 i 6 osób, w cenie od 30 do 85 tal. 
są znowu w zapasie u

W. Weltingera
[102] Wielkie Garbary nr. 16.

AUKCYĄ in
W środę, dnia 16 stycznia od godziny 10 

przed południem sprzedawać będę w lokalu 
aukcyjnym przy ulicy Szewskićj nr. 20 i Bu- 
telskićj 10 za gotowiznę publicznie więcój 
dającemu
pewną ilość sukien zimowych
składającą; się z jak, płaszczy
ków daińskicli i <lla dzieci itd. 
itd., również zloty zegarek cy
lindrowy wraz z łańcuszkiem.
[116] Łipscliitz, komisarz aukcyjny.

Boyera patentowano sól w kamieniach
.dla bydła do lizania 

sprzedaje w kawałach oryginalnych po 7 sgr., przy, odbiorze 
Kistę i opakowanie daje bezpłatnie

09]

16 kawałków po 6 za
Adolf Asch,

ul. Zamkowa 5.

sgr.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 12 stycznia.

Rosy. poźy. angiel.

Papiery praskie.
Pożycz, dobrow........

-— rząd..............
— 1859.........
— 1856.........
— 1858..,,...
— prem.1855........

Obligi długu skarb..
— Marchii,.......

Listy zast, Mąrch...
— Prus Wach...

— Pomor.

W. Ks. Pozn— 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie..........-
gwar. B,...........
Prus Zach........

— rent. March......
— Pomor................
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie.....
— Saskie...,.........
— Szląskie..............

Papiery »graniczne.
Austr. metali.................

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 fi.... 

Rosy. 5 poży. Stiegl—
— 6 ptóy. Stiegl..

% dano.

4% 100%
4% —

5 —
4’/< —

4 ....

3%
3% —
3% —
3% —
3% —

4 92
3% -
4 —
4 —

94%

3% —
3%
3% —

4 —
4
4 —
4
4
4 95’/8
4 95 V«
4

5 —
5
4 —
5 • —
0 —

angiel
I Polśk.’ obligi skarl

pła-

100%
104%
100%

96
115%
85%
84%
89%
82%

67%
95%

100%

88%|
88

82%|
92
»5%
95

93

»3%

41
48%
56%
88
99

I żą
dano.

100%

pła
cono.

Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. wR.S.
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..............
Lujdory.—...................
Złota funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn......... «...-
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wexli..

Akcye kolei żelaznych.
Beruń.-Anhalt..............
Berliń.-Hamb.. 
Berh-Poczd.-Magt 
Berl.-Szczeciń... 
Wrocł.-Freib....

najnow.—
Brzeg-Niskie.......
Kożlo-Bogumin.. 

— pierwot...

Dolno-SzL-Marcl 
I Dolno-Szl. kol: p

? pierwot 
Półn. Fryd.-Wih 
Oórno-SzL A. i

— IdL B.....
OpoFTarnowic.. 
Starogr.-Pozn....

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

93
80%

23
85%
91

113% 
109% 
455 
29 21 

99%

99%
66%
87%

4%

106’

128%

48
33

109

80%

100%
80’/,

93%

41’.
12O'/j

28%

Towary z 
deszły.
[115]

bielni’ a aż do numeru 65 na-

Antoni Schmidt.
Świeży kawior astrachański
w delikatnéj jakości otrzymał

Izydor Appel,
[114] obok banku Królewskiego.

Praylbyli «io Pojenanla.
Dnia 14 stycznia.

Bazar: Wł. dóbr Chłapowski z Kopaszewa, Grabow
ski z Górzewa, Skoraszewski z Wysoki Kurnato
wski z Pozaiowa, Mierzyński z Bytynia, Mieczko
wski z Zieleńca, Błociszewski z Przecławia, Jara- 
czewski z Jaworowa, Sikorski z Jeziorek, Otocki 
z Pietraykowa, Niegolewski z Morownicy, pani 
Dąbrowska z Winnejgóry, nadleśn. Lawrenz z Ozy- 
skowa, kap. Sebauer z Werk, Schwarz z Nakła.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr Kierski z 
Pobórki, Urbanowski z Kowalskiego, Koszucki z 
Modliszewka , baron Winterfeld z Mur. Gośliny, 
Nagelmann i Heidner z Frankfurtu n. O., pani br. 
Dąbska z Kołaczkowa, kupcy Nathan z Berlina, 
Schätzler z Drezna.

Hyllusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr bar. Winterfeld 
z Mur. Gośliny, Palm z Jankowie, Sperling z Ki- 
kowa, Weiss ze Środy, konsul jen. Gutcke z Weł
ny, radzca sądu pow. Weissleder z Szamotuł, in
spektor Oertel z Magdeburga, kupcy Schlichiing, 
Horwitz, Schuer i Meyerwitz z Berlina, Callmann 
i Brädel z Moguncyi, Oppenheim z Wrocławia • 
Budeweg z Lipska.

Buscha Botel Rzymski: Wł. dóbr Deihäs z Czem
pinia, Kannemann z Klenki, Iffland z Piotrowa, 
Wirtb z Łopienna, Dobrzycki z Bomblina, Dobrzy- 
cki zBaborowa, Jacoby z Trzcianki, aktorka Mul
ler i asesor Feimann z Berlina, kupcy Pincofs z 
Starogardu, Miiller z Drezna, Bildt z Wrocławia, 
Huppfeld z Frankfurtu n. M., Gonnard z Paryża,

Oehmtga Hotel francuski: Wł. dóbr Zabłocki z Xią- 
żna, Wolańsfci z żoną z Barda, Kurnatowski z Du- 
siny, Zychliński z żoną z Brzostowni, kup. Schöps 
z Kobylina,

Hotel do Nord: Wł. dóbr Fechner z Wrocławia, 
Bojanowski z Krzekotowic, Benas z Szelejewa, pani 
Falkowska z Pacholewa, Badońska z Budnicza 
Kownacka z Zuzia, Górzeńska z Gembic, kapital. 
Bonka z Dobrojewa.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Heinze z Ga- 
łężewa, Nehring z Sokolnik, Dembiński z Marze- 
nina, pani Dobrogojska z Chociczy, leśniczy Gu
towski i ekonom Swinarski z Czerniejewa.

H
Na giełdzie: Zyto: na Btycz_. i sty.-lnty 49%.^ 

’/«, luty-marzec 50, kwieć.-maj 51, maj-czcr. opi 
tal. żąd. dój rzepiowy: w miejscu i na st. lii 
pł., sty.-luty il %, luty-marzec 11’/», marz.-kwi/ 
11%, kw.-maj 11’/» taL żąd. Okowita: wypoi 
18,000 kwart, w miejscu 20’/, pł., na sty. i sty.-ln; 
20%—%«, luty-marzec 20%, kw-maj 21 tal. pł.

Gdańsk, 12 stycznia. %
W upłynionym tygodniu mieliśmy piękne poujj t 

trze zimowe i mróz dochodził do 12° fieaumera, |, 
lubo w ostatnich dniach zwolniał przecież z prą^ 
czyny ostrych wiatrów zimno było przenikliwe. Sn/ , 
gu wszędzie wiele i przez zamiecie często komu-’1 
cye utrudnione.

W Anglii transakeye zbożowe w pierwszój połoi 
tygodnia były ożywione i sprzedaż łatwa, na wi 
stkich targach notowano podwyższesia lub przy 
mniśj stałe utrzymanie najwyższych cen przesil 
tygodnia. Korzystając z dość znacznych dowoź] 
zrobiono małą rezerwę na czas utrudnionśj korne’ 
kacyi. Podwyższenie jednakże diskonta bankowe 
na 7% i zamknięcie żeglugi morskiej i kanałowej sj ¡pc 
wodowało osłabienie tego ruchu; nie cofnęły się wp w 
wdzie ceny, lecz mało robiono interesów na targi l 
ostatnich, już to z braku ochoty do kupna, już ti “3 
braku produktów. Partye pszenicy zagranica lz 
których odstawa łatwićj uskutecznić się dała po i( 
wniejszych cenach lokowaną była; ziarna krajów jj 
mało na targach wystawiono.. . i

We Francyi rezerwa mąki do 5000 centn. się z1 
żyła, targi dla niezwykłego ¡zimna i dróg zasypan 
śniegami mało były uczęszczane. Produktu wysiid 
wionę łatwy miały odbyt, na większśj części niei [Ę 
targów i pomimo podniesionego diskonta tenden ■ 
do haussy utrzymały Się.

Na naszym placu ruch się zmniejszył. Eksj OJ 
torowie uzupełniwszy swe ładunki co dość znaczi | i 
kosztem dokonali, wożąc zboże na saniach do p: 
dziś są obojętni na ofiary sprzedających, wyma; . 
od nich większych ustępstw jak ci przy obecn®' 
konjunkturach zrobić są skłonni, dla tego intei»1 
zawierają się tylko z niejaką trudnością i w mai (ji 
rozmiarach. Wczorajsza i dzisiejsza giełda jedna jj 
okazywała znów więcój ochoty do transakcyii zd;, 
się, że nawet małe podwższenie cen było mo, 7° 
osięgnąć. “

W ciągu tygodnia sprzedano na naszej gieldpji 
pszenicy szefli 19,800, żyta 6900, jęczmienia 
grochu 5400, wiki 180.

Płacono za szefel wagi pruskiej: IDO,

Pszenicy

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 14 stycznia.
Zyto: ceny mało co zmienione, na st.-luty 44’/», 

luty 44%, na wiosenną odstawę 45% tal. pł. Oko
wita: mocno się trzymała w cenie, wyp. 6000 kwart, 
z beczką na Bty. 19%, luty 20%,—’/», marzec 20%, 
kwieć. 20’», kw.-maj 20%, tal. pł.

Berlin, 12 stycznia.
Pszenica w miejscu 25 szefli 75—86 tai. we

dle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funt. 50%—%, na
sty. 50%—%, st.-luty 50%—%, luty-marzec 50%
—na wiosenną odstawę 50— ’/„ maj-czer. 50—% 
tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 42—48 tal 
Owie? w miejscu 1200 funt. 26—30, na st. 
pł., st.-luty 27 żąd., na wiosenną odstawę 
marz.-kw. 27% żąd., 27’/, pł., maj-czerw. 28% żąd., 
28 pł., czer-lip. 28% żąd., 28% tal. pł. Olój rze
piowy: w miejsc;, na stycz. luty i' luty-marz. 11%, 
pł, marz.-kw. 11% żąd., kw.-maj 11 •%«, maj-czerw. 
11% pl.i wrz.-paźd. 12% tai. żąd. Olej lniany:

26-% 
28 pł,

lltal. Okowita: w miejscu bez beczki 20%—%
pł, z beczką na sty.-lnty i luty-marzec 2O’/g—”/», 
marz.-kw. 21—%, kw.-maj 21’/«—’/», maj-czer. 21% 
—’/», czerw.-lipiec 21%—%, lip.-sier. 22 tal. pł.

Tł
Na targu:

A Ubłfl TV ,
piękna śred. pośled.
gvr. sgr. sgr.

Pszenica biała 92—96 87 75—82 (,
„ żółta 92—94 87 75-81

Żyto 63-64 62 67-60 l
Jęczmień 52—58 50 40—45 j
Owies 32—34 30 28—29
Groch 66—70 62 56—60 J

77 28—81 25 
82 14—83 24 

„ 84 4-86 3
„ Starej 86 13—88 2 

Zyta 81 25
Jęczmienia 65 14—73 10 
Grochu

Kursa zamian: 
Londyn 6, 17%. Hamburg 149% 

140%.

tal. sr. f.
2 19
3 1 8 
3 9 2 
3 16
1 27 
1 11 6 
1 25

tal. i
3 JI 
3 iepi 
3*S»<
3 2 "
1 2 “0
1 !iji
2

Amsterdijw

CENY TAKG0WE
w mieście Poznaniu.

Altks. Makowski Casp, g,
oh

Pszenicy pięknój, szli. 16 gra. 
, średniój .... 
. ordynar. ....

Żyta ciężkiego ....
. lżejszego .... 

pęczmienia dużego „ . . . 
. małego....

Owsa ........
Grochu do gotpw. ....

. na paszę ....
Rzepin zimowego ....
Rzepiku zimowego ....
Rzepiu tatowego ....
Rzepiku latowego ....
Tatarki . . .
Kartofli : ; i 
Masła, garn. . .
Koniczyny czerw. ....
Koniczyny białej ....
Siana, cent.............................
Słomy,
Oleju cent..................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 12 . . .

dnia 14 . . .

i

drua ,
14 stycznia rcP 

dl ićod
Ud |sg. |ln, tal )•! tu

SIC7 
25 oiir 
J>ie

¡o

20ÍWí
tipr

U<
-fein

«pieu
jzy
Beck

ijffi
itoi

19
19 fez

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank.........
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
BerL fahr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia......................
Magd, as^ek. ogn........

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt........... /...

Beri.-Hamb....................
— II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C.................
— Lit. D...... .........

Beri.- Szczeciń..............
— II. Em...............

Kożlo-Bogumin............
— III. Em...........

Dolno-Szl.-March........
— konwen..............
— — ' III. ser.....
— — IV. ser......

Nakładem i czcionkami Lndwi

%
I II dano.

pła
cono.

4
4 77% —
4 82
4 —r 78%
4 66 V,
4 — 90
4 62 —
4 — 57%
4 T . 78
4 — 56%
4 — 76%

4% 125
4 76% r’
5 1 —z» ;
ö , — 18%
4 — — !
4

4 96
4’/, — 100
4% — 102'/,
4% 102% —

4 93
4% 100
4%, — 99%
4% — —

4 — 86
4 —

4’/a
4 — 93
4 — 92%
4 — ' 88’/,
5 102%

%
żą

dano.
pła
cono.

Półn.-Frvd.-Wilh........ 4’/i — 100
Górn.-Szl. Lit. A......... 4 — —

— Lit. B................. 3% 793/, —
— Lit D................. 4 — 86
— Lit. E................. 3% — 73’/,
— Lit F................. 4% — 92’/,

SUrog.-Pozn................. 4 — —
- II. Em............... 4’/j —

■iełdy w Wrocławiu
/ dnia 12 stycznia.

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank,........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr..
W rocłąw. obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast...
— nowi Lit A....

/— nowe.,.................
— Lit. B............... .
— Lit. C..................
— Listy Rent........
— Oblig. prow.......

Polskie Listy Zast.......
— now. Efais........
— Oblig. skarb....

— obl.cząstk. a 500 zł.
Austr. pożycz, naród,
Minerwy akcye............
Szląski bank.................

— tow, assek- ogn.
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Freiburg........................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B.................
— obi. pr. pierw..

Opól. Tarnów...............
Kożlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
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4
4
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4
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dnia 14 stycznia. 
Prusk. obi. skarb...

— poży. skarb.

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................’

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
— obi. miejskll. Em.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A....... •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska
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